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B» R S  E  G L Ą S 9 .
Monarehya Aust ryacka,  —  Francya ,  — Włoch y .  —  Prusy .  —  

Królestwo Polskie,

Tli o u a r c Ii y a A u s t r y a c k a .
§ps*awy k ra jo w e .

L w ó w , 30. li;>ca. Jogo Excellcncya Pan Namie­
stnik Galicyi Agcnor hrabia' Gołuchowski powrócił wczoraj 
o godzinie 10% wieczór do Lwowa.

C z y n n o ś c i
10g’o zwycza jnego posiedzenia

L w o w s k ie j  isfey h a n d lo w e j i  p r z e m y s ło w e j,
na dniu 18go maja 1852  pod przewodnictwem prezesa  pana F lo ­
ry ana H. Singer.

1. C. k- gal.  komenda korpusu  pociągów prosi  o udzielenie cen 
niek tó rych  gatunków  papieru i innych potrzeb kancelaryjnych.

Zadane ceny p rzez  bióro udzielone zos tały.
2. C. k. D y re k  cya pocz towa  udziela ogłoszenie względem u r z ą ­

dzenia^ biegu wozów pocztowych między Krakowem i Lwowem,  j ako 
tez  względem zmian ku rsu  pocztowego na tu te jszych  t r ak tac h  ubo­
cznych od 1. maja.

S łuży do wiadomości ,
3.  Wys .  c. k. Gubernium krajowe uwiadamia,  że według do­

niesienia Warszawskiej  Dyrekcy i  komunikacyjnej  spław na kanale 
Augustowskim dla koniecznych budowli  wodnych na p rzest rzen i  od 
Dębowa do Augustowa od 20.  czerwca do 20.  września,  a od Augu­
s towa aż do rzeki  Niemen od 1. cze rwca do 30.  września  t.  r. ( p o ­
dług gr .  ka lendarza )  wst rzymany będzie.

S łuży  do wiadomości .
4.  Ponieważ Izba od c. k ,  urzędu cyrku la rnego w Przemyś lu  

ak t  wyboru  zastępców i l isty wyborcze  do repa rtycy i  kosz tów Izby 
lak koniecznie po trzebne  dotąd nic o t r zy m ała ,  prze to  udała się do 
wys.  prezydynm krajowego,  aby p rzypomniało r zeczonemu urzędowi  
cyrkula rnemu przedsięwz ięc ie  tych wyborów i niezwłoczne nades ła ­
nie ak tu  wyborczego ,  j ako też  poprawionych list  wyborczych .

S łuży do wiadomości .
5. K.  Magist r at  Lwowsk i  prosi  na wezwanie c. k. komendy 

pu łku żandarmery i  o udzielenie cen sukna podług nades łanych w pię­
ciu gatunkach wzorów,

Bióro wywiedziało się o cenach przez zawezwanie tu te jszych  
kupców’ suknem handlujących i k rawców,  i odpowiedziało żądaniu.

S łuży do wiadomości .
0.  C. k. u r ząd  cy rku la rny w S tanis ławowie p rzeseła akt  wy­

boru członków do Izby z tamtejszego obwodu,  na dniu 7, t .  m, p r ze d­
sięwziętego.

Ze stanu handlowego dało 22 wyborców swoje  głosy.
T rze ch  wyborców z Delatyna oświadczy ło ,  że przyłączają się 

do większości  głosów.
Ze s tanu p rzemysłowego g łosowało 19 wyborców.
Najwięcej  g łosów o t rzymal i ,  a prze to  na członków Izby wy­

brani  zos tal i :
ze s tanu handlowego :

p, Krz ysz to f  Czuczatea 17  głosami,
ze s tanu p rzemys łowego :

p,  Józef  Szęgierski, cukiernik w S tani s ł awowie 8 głosami.
I zba uznaje wybór  s tosownie z przepisami  dokonany i potwie r ­

dza go.
7. Se k re ta rz  jako re feren t  imieniem sekeyi  przemysłowej  :
C. k. Dy rek cya finansów uwiadamia,  że wys.  minis teryum finan­

sów z powodu zaprowadzen ia  nowej taryfy celnej z 6. l is topada 1851 
uznało po t rzebę  —  tymczasowo,  dopóki nowa dla wszys tkich części  
nionarchyi  obowiązująca ustawa o stęplowaniu naczyń złotych i s r e ­
b rnych  (o  pun cyr un ku)  wydaną nie będzie,  niektóre zmiany w i s tnie­
j ących przepisach zaprowadzić .

Wys.  mini steryum życzy sobie j e dnak ,  nim ten p rzedmiot  naj­
wyższej  sankcyi  poddanym będzie — poznać zdania i życzenia tych

ludzi p rzemysłowych,  k tó rzy  się sporządzaniem lub p rzyrządzaniem,  
sprzedażą  i rozszerzan iem towarów z łotych i ś r eb rnych  t rudnią

C. k. Dyrekcya finansów udziela w skutek re s k r yp t u  wys.  mi- 
nis t eryum finansów z 21.  marc a  t .  r .  p r o je k t  do przeprowadzen ia  
r zeczonych  ustaw, k tórego g łówne ustanowienia opierają się na wnio­
skach wiedeńskiej  k o r p o r a c j i  z łotników i g łównego u rzędu  mcnniczo-  
probierczego —  i wzywa do przedłożenia w tej  mierze opinii po 
wyrozumieniu t rudniących  się tym przemysłem.

Sekcya p r ze m ys ło w a ,  k tóre j  p rezes  ten p rzedmiot  przydziel i ł ,  
zasięgła 9. maja zdania tut e j szej  k o r p o r a c j i  z łotn ików i wzięła ten 
p rzedmiot  w komitecie  pod p rzewodnictwem prezesa  i za wezwaniem 
prze łożonych  s tanu kup ieckiego j ako  zas tępców tych p rzemysłowych  
—  k tó r zy  się sp rzedażą  i rozszerzan iem towarów złotych i ś r eb rnych  
t r u d n i ą ,  pod obradę.

S k u te k  obrad  komitetu  j e s t  nas tępujący :

Projekt A.
Pro wizoryczne  postanowienia względem oznaczenia jakości ,  

(Se inge^al t )  t owaró w z łotych i ś r ebrnych .
Do §. 2. W  Galicyi p rzeważa zamiłowanie do pierścieni  ś lu­

bnych  i sygnetów z p rawdziwego  dukatowego  złota.  Gdyby t akie to ­
wary z łote  znak p róby nr.  3. o t r zymały  —  k tórych  j ako ść  (jyeinge* 
bał t )  tylko na 18 kara tów je s t  us tanowioną ,  gdy tymczasem złoto 
dukatowe ma 23 ka ra ty  8 g ranów —  to s ta łoby się to ze szkodą 
rzeczywis tej  war tośc i  towaru.

Na życzenie członków k o r p o r a c j i  z ło tn ików proponuje s e k c j a  
p rzemys łowa  wnieść,  aby t akie tow ary  z p rawdziwego złota duka t o ­
wego l i terą F.  ( ^e inpunje )  oznaczone były.

Do §. 3. K or po r ac ya  z ło tników wynurzy ła  życzen ie ,  aby k r a ­
jowe to w ary  złotnicze,  jeżeli  mniej j a k  dukata  ważą,  od stęplowania 
były uwoln ione,  ponieważ stęplowanie t ak d robnych  wyrobów dla 
r zemieś lników,  k tórzy  takie przedmioty najczęściej  tylko na zamó­
wienie rob ią ,  a szczególniej  dla z ło tn ików w miejscach,  gdzie niema 
u rzędów prob ie rczych —  byłoby bardzo  uciążliwe,  z resz tą  znak maj­
s t r a i tak za p rawną war toś ć  wewnęt rzną dosta t eczną  daje rękojmie.

ć e ke y a  p rzemys łowa  popie ra  to życzenie korporacy i  złotników.
Według  §. 10.  Urząd probierczy’ dochodzi tylko prawdziwości ,  

(SdjtJjeit) t owaru  zagranicznego — niebadając j edn ak  j akości  (geinge* 
bałt).  W powyższym projekcie brakuje  j ednak  określenia p raw d ziw o­
ści towaru  złotego,  —  brakuje mianowicie oznaczenia minimum we­
wnętrznej  war tośc i  —  od które j  prawdz iwość t a  się zaczyna.

Sekcy a  p rzemysłowa wnosi  za tem w ce lu ,  aby kupcom zagra­
nicznych towarów podać jakąś  rękojmię i zabezpieczenie  przeciw o- 
szukaństwu,  ażeby Izba doradz iła ,  iżby tow ary  zagran iczne mniej j a k  
S kara towe  w handlu dopuszczone nie były.

Se kc ya  p rzemysłowa  do tego wniosku tem więcej  j e s t  spowo­
dowaną,  że to najniższy stopień war tośc i  dla tow aró w  kra jowych,  i 
że napływ lichych towarów zagranicznych pomnożyłby  się, z k tó rym 
kra jowcom konkurować  nie wolno,

Do §. 12,  Pon ieważ w powyższym projekcie co do złota p ra ­
wna j a kość  (getngcl jal t )  Igo  i 2go stopnia podwyższoną —  stopnia 
zaś  3go zniżoną zos tał a —  prze to  sekcya  p r zemys łowa  wnosi,  aby 
z wprowadzeniem nowego p rawa t akże  nowe od dawniejszych ł a two  
się rozróżn ić  dające stępie (tpmijen)  dla uniknienia pomyłek zap ro ­
wadzono.

Do §. 13,  T u ta j  pominiętym je s t  wypadek,  jeżel i  t rudniący  się 
tem rzemiosłem rękodzielnik to w ar  z ło ty 13 k a r a t  1 g ran  j e szcze 
p rzed wyjśc iem nowego p raw a  sporządzony,  jako j e szcze  nie zużyty  
na cel p rzemys łowy obrócić chce.

Cz łonkowie korporacyi  z łotników i s e k c j a  p rzemysłowa  radzą,  
aby t akie towary  także po upływie t e rminu  w tym §. postanowionego 
za opłatą należytości  od s tępia znakiem V. (iBomitjj&punjming,  s t ę ­
pia za pas u)  również oznaczone były.

Wedle  §. 15.  Wszy s tk ie  inne oznaczenia przepisu z 30.  s ty­
cznia 18 24 ,  względem k tó rych  w obecnym przepisie nic innego nie po­
stanowiono —  obowiązują tymczasowo aż do zaprowadzenia  nowego 
dla wszystkich  krajów koronnych  obowiązującego prawa o stęplowaniu.

Lekcya  p rzemysłowa uznaje pożądanem,  aby zachowane j e sz c ze  
dawniejsze p rzepi sy  uporządkowano  i w obecnem prowizorycznem 
prawie umieszczono ,  by p rzez to  u ła twić r ękodzielnikom zna jomość  
istniejących p rzepi sów prawnych .

Tu ta j  także sekcya  p rzemys łowa dotknęła pytania,  j a k  się ma 
pos tępować  z towarami  z oxydowanego s reb ra  z z ł e t e mi  ozdobami,  
które w nowszym czasie wesz ły  w modę,  i j a k  na tychże  stepel  ma 
być wybity.
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Członkowie k o r p o r a c j i  z ło tników wyrzekl i  j e szcze życzenie,  

żeby godziny do stęplowania w u rzędach probierczych nie były t ak 
ograniczone,  i to u rzędowanie od 9tej  godziny rano do 2giej w po­
łudnie t rw a ło ;  również,  aby t akże  w dniach,  w k tó rych  szko n t r ow a-  
nie lub zaniknięcie kas  przypada —  bez p r ze rw y  odbywało się.

Projekt B .
Prow iz ory cz ny  p rzepis  postępowania p rzy p rzes tęps twach  p rze ­

pisów względem oznaczenia j akości  (geingefyalt) t owarów złotych i 
s r ebrnych .

Do §. 2,  i 3. S tan  kupiecki  i członkowie s towarzyszenia z ło­
tników nieclica się uchylać od nadzoru  władz i p rzepisanych rewizyi,  
życzą sobie j ednak ,  aby takie czynności  z możliwem oszczędzaniem 
rękodz ieln ika i bez p rze rwy  w p racy przemysłowej  odbywały  się, 
ponieważ rękodz ieła  tego rodza ju polegają na zaufaniu publiczności  
do rękodzielnika,  a zaufanie to p rzez powtórzone  podej rzenia wzbu­
dzające r ewizye osłabia się.

Seke ya  p rzemys łowa  proponn je  zatem,  aby przedsięwzięcie  r e ­
wizyi samym urzędom prob ie rczym —  a w miejscach —  gdzie t a ­
ko w e  nie istnieją,  wyższym urzędnikom s t r aży  finansowej zos tawione 
były —  współdział anie zaś niższych dozorców f inansowych i s t r z e ­
żenie mieszkania tylko wtenczas  miało miejsce,  gdy tycząca się wł a ­
dza dochodów ska rbowych  uzna,  że p rawne podej rzenie p rzes tęps twa  
lub pominięcie przepi sów o stęplowaniu istnieje,  również ,  aby do t e ­
go u rzędowania członek k o r p o r a c j i  z ł o tn ików,  gdzie t aka istnieje,  
zawsze był  wezwanym.

Sekeya  p rzemys łowa  czyni  j e szcze  w końcu uwagę,  że substy-  
tucye  u rzędów prob ie rczych dotąd w Galicyi  istniejące w obwodzie 
I zby,  mianowicie w P rzemyś lu  i Stan is ławowie,  k tó r e  z nieobznajo-  
mionego z tym fachem niższego urzędnika cy rkula rnego  i z żyda,  j a ­
ko probierza ,  sk łada ją  się —  bardzo są niedosta t eczne i nie posiadają 
należytego zaufania publiczności .

Byłoby p r ze to  pożądanem,  aby s tąplowanie naczyń z łotych  na 
p r zys z ł ość  także  na p ro winc j i  znawcom było powierzone.

Izba pochwala j ednogłośnie  wniosek sekcy i  p rzemysłowej  i po ­
l eca  według nich p rzed łożyć  sprawozdanie .

Ludw ik L e n s ,  s e k re ta r z .

(Litogr. „kor. anstr.“ o traktacie względem kolei żelaznych między Austryą, 
Parmą, Modeną, Toskanią i państwem kościelnem.)

W i e d e ń ,  26.  lipca. T r a k t a t  względem kolei  żelaznej ,  k tóry 
za w ar ł y  między sobą rządy Anstryi ,  Pa rm y,  Modeny,  Toskani i  i pań­
s twa  kośc ie lnego ,  zasługuje  w każdym względzie na powszechną u-  
wagę i nieomieszka z j ednać sobie powszechne uznanie.

Wielka  kierująca myśl  aus t ryack iej  polity ki cłowej  i handlowej ,  
aby t e ry t o ry a  ś rodkowej  E uro py  j ak  najdalej  połączyć w jedną ca ­
łość  handlową,  s łuży t akże  za podstawę t emu zewszechmia r  poży te ­
cznemu prawdziwie wielkiemu przeds iębie rs twu.  Idzie tu o po łącze ­

nie różnorodnych  p rądów handlu ś rednich W ł o ch  w jeden s tok i o 
nieusta jącą komunikacyę z roz ległą  siecią kolei żelaznych monarchyi  
aus t ryackiej .

P o t r ze ba  komunikacyi  tego rodza ju  ja sną  j e s t  sama przez się i 
obejdzie się bez  szczególnego wyjaśnienia.

Chcemy tu przedewszystkiem tylko na to zwrócić  uw agę ,  że 
wzajemne s tosunki  handlowe między północną Europą  i półwyspeni  
włosk im będą uła twione i p r zys p ieszone ,  a prze to też  się pomnożą 
i coraz  większego nabędą znaczenia.  L iwurna zos tawać  będzie w 
bezpośredn ie j  s tyczności  z Hamburgiem,  A nkona z Szczec inem.  Jasną 
j e s t  r zeczą ,  że ten ś rod ek  kom unikac j i  wywoła prędzej  lub później  
mnóstwo nowych i zyskownych  ko mu nikac j i  handlowych.

Ta  bezpośredn iość  komunikac j i  p rzyczyni  się t akże  bezwątp ie-  
nia do wzajemnego zbl iżenia się ludności  Włoch  z jednej,  a ludność 
Aust ryi  i Niemiec z drugiej  s t rony i tym sposobem usunie zwolna 
nieuzasadnione antypatye.

W ło ch y  nieomieszkają uznać z wdzięcznością s ta rannośc i  r z ą ­
dów o ma te ryalną pomyślność swoich poddanych.

Jak wszys tkie  prawdziwie dla ogółu pożyteczne przedsięb ier -  
s twa,  tak też  szczególnie koleje żelazne mieszczą w sobie pewną si­
lę płodną.  Gdzie się r az zakorzeni ,  tam dąży zawsze do co raz  wię­
kszego rozszerzen ia  się. Gdy raz  więc przyjdzie do sku tku włoska 
centralna kolej  żelazoa w zaprojek towane j  dotychczas  objętości ,  w t e ­
dy objawią się wnet  dalsze tendeneye przyłączenia  innych kolei że ­
laznych,  a połączonym dziś pięciu pauslwmm przypisaną będzie s łu ­
sznie zas ługa ,  że wywołały i p rzeprowadz i ły  myśl,  k tó ra  się rozw i ­
nie w przysz łośc i  w sposób tak dobroczynny.

Jeżeli  przeto wielkiem już t e ra z  się okazuje przeds iębier stwo  
włoskiej  centralnej  kolei żelaznej ,  tedy j e szcze  ważniejszem j e s t  jako 
praca p r zyg o towawcza  de podźwignienia sp raw handlowych na p r zy ­
szłość.  k  a j

(Wiadomości potoczne z Wiednia.)

W i e d e ń ,  26,  lipca.  C. k. f regata „Vol t a“ , na której  pok ła ­
dzie się znajduje Jego cesa rzewiczowska  Mość Arcyksiążę  Maksymi­
lian, odpłynęła dnia 14. b. m. z Gibral t aru w  k ie runku ku wyspie 
Malaga.

—  Na mocy nowej  aus t ryacko- r j i syjskie j  konwencyi  c łowej  po­
s tanowiono t e raz ze s t rony  rządu rosyjskiego pograniczne u rzęda 
cłowe w nas tępujących piętnastu miejscach i dano im pot rzebne in-  
s t rukeye  do postępowania ustanowionego t r ak ta t em : W Granicy,  Nie-  
siołowicacb,  lzycach ,  Michałowicach,  Baranowie,  Igołowicy , S i ros ła -  
wicacb,  Opatowicach,  Sandomie rzu,  Zawichoście,  Lacku,  Zak l iko wie ,  
Krzesny,  Tomaszowie i Dołhobyczowie.

-— Jego królewiczowska  Mość książę Albrecht  prusk i  p rzyby ł  
wczoraj  do Pragi  i uda się dziś w  dalszą podróż do Tyrolu.

(L it. kor es, ausir.)

S w a t y  n a  I I  u  $  i .
(Ciąg dalszy.)

P o  summie i  odśpiewaniu hymnów wszys tko  wyrunę ło z  k o ­
ścioła ,  jam wyszed ł  znów p r ze z  zak rys tyę  , a k iedy dochodzi łem do 
fur ty ,  widziałem tylko  j ak  s t a ros ta  znowu żonę sam wsadz ił  do po­
j azdu ,  kozakowi  swemu dał  w gębę za t o ,  że j a k ąś  kobićtę p o t rą ­
cił,  wsiadł  i odjechał .  I  to mnie  t a k że  z b u d o w a ł o , bo nacoto t r ą ­
cać kobić ty po d ro d z e ?  J e s t - to  swawola Pańsk im sługom zwyczajna,
ale z ły  to Pan,  k tó r y  jej  me ukróea .

T a k  myśląc obróci ł em się ku kościołowi,  żali nie u j r zę mojego 
pie lgrzyma;  aliści przys tępuje  do mnie szlachcic ba rdzo  przys tojnie  

u br any  i r z e c z e :
  Mam-li  zaszcz y t  mówienia z  JMć. Pan em Nieczu ją?

—  T a k  j e s t  Mości  Dobrodzieju.
—  J W .  S ta r o s t a  Bachtyński  zaprasza  pana Dobrodz ie ja  dzisiaj 

na  noc i j u t r o  na obiad do siebie i bardzo p r o s i , ażebyś  pan Do­
brodz ie j  mu nie odmawiał ,  —  mam tu  nawet  wózek z sobą i mogę 
Waszroośc i  ofiarować wygodne w nim miejsce.

—  Bardzo sobie umiem cenić t en zaszczyt  —  odpowiedzia łem,  
•—  k tó r y  mnie od J W .  S ta r o s ty  spo tyka,  ale t rudno mi będzie jemu 
zadosyć  ucz yn ić ,  bo się tylko na ki lka dni wybra łem a go sp od a r ­
s two z niecierpl iwością wyczeku je  mego powrotu.

—  Ej!  cóż tam gospo da rs t wo!  —  odpowie szlachcic ,  —  toż to  
W a sz m o ść  tylko j eden  dzień zrobi  różnicy w d rodze ,  Dzieduszyce 
z t ąd  o t r zy  milki i to  nie wielkie,  a S ta ro s t a  by bardzo  był  f r a so­

bl iwy.
—  A no, to  niechże i t a k  będz ie ;  ale już  swego wozu t r z y ­

mać się będę,  bo go t ak nie mogę zos tawić a drogi  to  mi ł ię  ł a two 
dopytać.

I  pożegnałem się ze sz lachc icem,  sam zaś  kazawszy prędko 
popaść ,  wyruszy łem do Dzieduszyc.  Droga  tam równius ieńka j akby 
po stole,  bo to  j e s t  właśnie dolina pomiędzy S t ry jem,  Świcą i Dnie­
s t r e m , i gdyby nie t o ,  że  mi się podjezdek oder wa ł  od lejcowych

koni  na d rodze  i pobiegł  gdzieś  do ws i ,  żem musiał  z pół tore j  g o ­
dziny czekać,  nim go W ę gr zy n ek  znalazł  i p r zy p ro w a d z i ł ,  to bym 
był  za t r zy  godziny  tam był  za je cha ł ,  ale tak to już s łońce zacho­
dziło,  kiedym w bramę  zajeżdżał .

Zaraz  tedy na oko znalazłem wielką w tym dworze  różnicę,  
b rama  była podmurowaną i świeżo obieloną,  a domek w k tó ry m 
przed tem dwóch  obdar tusów siedziało,  całkiem zwalony,  — parkan  
wszędzie cały i piękny,  dwór  i oficyny nowo wytynkowane,  dziedzi­
niec czys ty  i zamieciony.  W  g a n k u ,  że to dzień był  piękny i cie­
pły ,  siedział  satn s ta ros ta  ze żoną i wiele koło niego dam innych i 
panów.  Ledwiem co zajechał ,  za raz  do mnie S ta r o s t a :

—  Jn ż  myślałem że  nieprzyjedziesz. . . .

—  A jakżeżbym by ł  śmiał  odmówić t akiemu wezwaniu J W .  
Pana,  k tó re  mnie tylko zaszczy t  przynosi .

—  No, bo j ak widzę wybra łeś się w podróż na miejsce święte 
a Dzieduszyce snać do takich policzyć było niepodobna. . , ,  potem zaś 
do gośc i :  —  Preze n tu ję  Asaństwu Pana Nieczu ję ,  obywatela Ziemi 
Sanock ie j  a mojego znajomego od lat.

—  Jak  się masz panie Marcinie? —  odezwał  się w tern j ak i ś  
g ruby  głos z kąta.  Spoj rzę —  pan kaszte lan Młocki,  dziedzic owego 
to Zulina,  do któ rego Błonie należało i Pan wielu dóbr  ua Mazowszu,  
niegdy jeden z p ro tek to rów  konfederacyi  Ba rsk ie j ,  dziś j ako  widzę 
ozdobiony dwoma orderami ,  Białego Orła  i Sgo  Stanis ława .

—  Do nóg upadam J W ,  Pana,  —• odpowiedzia łem poznawszy  
go,  —  prawdziwie nie spodziewałem s i ę , abyś J W ,  Pan p rzez  tyle  
lat mnie nie widząc , nawet  imienia mojego nie zapomniał .  — Na to 
kasztelan,  podając mi r ę k ę :

—  J a kż e ż  cię mam zapomnieć ,  k i edy ,  o czem zapewne sam 
nie wiesz,  wyra towałeś  mnie z wielkiego n ieszczęścia ,  a r acze j  s t a ­
ł eś  się przyczyną,  żem w nie nie popadł .

—  J a k t o ?  J W .  Panie,  to  być nie może.
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(Depesza telegraficzna.)

H c r m a i i s z t a t l t ,  24.  lipca.  W cz or a j  po piątej godzinie z p o -  
łudnia wjechał  Jego ces .  król .  Apostolska Mość konno do tutejszego 
miasta .  R adość ludności  była niezmierna.  W ie czó r  był  theatre pare
i i luminacya.  ( L . k. a.)

(Kurs wiedeński z 29. lipca 1852.)
Obligacye długu państwa 5% 9613/ ll(; 4Va% 8P /i$>  4% 4% z r- 1850.

 . wylosowane 3% —  Losy z r. 1834 — ; z roku 1S39 — . Wied.
m ie js k o  bank. — . Akcye bankowe 1369. Akcye kolei pół. 2290. Glognickiej 
kolei żelaznćj 777V*- Odenburgskie —. Budwejskie —, Dunajskiej żeglugi pa­
rów. 792. Lloyd 695.

Fraacya.
(Pogłoski o przesileniu ministeryalnem. — Rozdawanie nagród artystom za wy­

stawę w r. 1852. — Śmierć marszałka Excelmans. — Wiadomości o deporto­
wanych do Cayenne.)

P a r y ż  « 22.  lipca.  Dzienniki zawierają dziś pogłoskę o prze­
sileniu ministeryalnem. W e d łu g  tej pogłoski  Droun de Lhuys, do ­
tyc hcz aso wy  wiceprezyden t  se n a t u ,  ma być ministrem spraw zewnę­
t r znych  Turgot, dotychczasowy mini ster  sp raw zewnęt rznych  , mini­
s t r em stanu , M agne , p rezydent  wydziału budowli  publicznych , w 
radz ie  s tanu  min is t rem budowli  publicznych a do tychczasowy mini­
s t e r  budowli  publ icznych Lefebwe-JDuru/le, senatorem.  Dotychczaso­
wy  minister  s tanu Casabianca, objąłby według J . ci, Debats po­
sadę pana Magne w radzie stanu.)

—  Rozdawanie nagród żyjącym artystom  z p rzyczyny w y ­
stawy w roku 185 2  odbyło sic p rzedwczoraj  w L uw rze  pod p rze­
wodnictwem mini st ra  sp raw wewnę t rznych ,  przez jcneral t iego dy re k­
to r a  muzeów’ , p. Nicwerkerke  i za  pośrednictwem dyr ek t o r a  pię­
knych  sztuk p. Romieu, P rzed  rozdaniem miał pan P er sigmy mo­
wę,  k tóre j  koniec tu zamieszczamy : Czego pot rzebuje 1ak nadzwy­
czajnie a r tys tyczny i ryce r sk i  lud, aby sz tuki  kwifneły ? Jednej  ty l ­
ko rzeczy : Rządu potężnego,  k tóry wyższy nad par tye,  w zagranicy 
poważanie,  w fakcyach obawę,  a w ludzie zaufanie obudzą.  Dobrze.  
Otoż ten r ząd macie,  zapewniam was.  Zapewniam w a s ,  żo c i ,  k tó ­
rzy  t ego nie w idzą ,  są ślepi.  Zapewniam W a s ,  że z rozwinięciem 
się publ icznego bogac twa,  nie będą sztuki  zapomniane,  i że ten rząd 
wielką erę pomyślności  światu a r tys t ycznemu przygo towuje . “

—  Wczora j  o dziesiątej  godzinie wieczór  udał  sic marszałek 
E xcehnans , w towarzys twie  swego syna i służącego konno do pa ­
wilonu Breteui l  w St .  Cloud,  z wizytą do mieszkającej  tam księżni­
czki  M atyldy Bonaparte. Marszałek jechał  na arabskim ru m ak u ,  
k tó rego  podczas  rewii or łów o trzymał  od jenerała St, A m a n d  w 
podarunku .  Na gościńcu z Wersa lu  oddzieli ł  marszałka jakiś p rze ­
jeżdża jący  powóz od syna swego.  Koń marszałka spłoszył  s i ę ,  s ta ­
nął dęba i r zuci ł  nim o ziemię.  S łużący p rzyskoczy ł  w pomoc i za ­
niósł  marsza łka  do pobliskiej oberży.  Młody Excelmans,  k tó ry jecha ł  
dalej swą drogą,  dowiedział  się aż później . że jego ojciec spadł  z 
konia.  Pomimo wszelkiej  s taranności ,  której  użyto,  uma r ł  marszałek

T u  dopie ro  mi opowiedział  kaszte lan , że nim do niego byłem 
wysłany  z depeszami  od konfederacyi ,  on nabechtany przez  k łamców 
niesumiennych konfederacyi  przyjaciół ,  był  cale zdecydowany  r o z ru ch  
uczynić w Warszawie  , a kiedy j a  przyjechałem i opowiedziałem mu 
su m ien n ie , jako rzecz  s łabo s to i ,  natychmias t  odstąpi ł  od swego 
przedsięwzięcia.

—  Kto wie,  coby się było s t a ło ?  —  dodał  kaszte lan,  —  może
bym był  już  dotychczas  umar ł  gdzie na K a m c z a t c e , albo co naj ­
mniej,  wszystkie dobra moje w koronie  utraci ł .

—  Dalekie to p rzypuszczen ie  J W .  Panie,  —  odpowiedziałem,  
.— i niewidzę ja w tern żadnej  mojej  z a s ł u g i , tylko mądrą p r ze zo r ­
ność pana kaszte lana.

—  Ale gdzież t am !  elegant  j e s t e ś  i kompl imenta mi gadasz.
Poczem przeszl i śmy do pierwszej  sali, bo już  się chłodno z r o ­

biło.  Sala t a  niegdyś odar t a  i b rudna,  dzisiaj mogłaby za wzór  czy­
stości  i mody uchodzić,  że nie wspomnę już  o innych pokojach,  k tóre  
aż lśni ły od glancu i wykwintności .  T ak  sio tu wszys tko  od dwóch 
lat  odmieniło.

Kiedy się dobrze zmierzchło , dano wieczerzę.  Jedzono i pito 
ale pod miarę.  —  Po wiecze rzy , że dam było dosyć i kawalerów 
l iczba odpowiednia,  pan S ta ro s t a  rozkaza ł  zagrać  kapeli ,  —  i znowu 
za taż samą galeryą zagra ła  kapela,  ale j ako galerya  była i czys ta i 
ozdobna,  tak i kapela była przyzwoicie ubrana i g ra ła  j ak  p rzyn a­
leży. Poczę to  tańce,  k tó r e  p rzy  wielkiej  weso łości  t r w a ł y  do późna 
w noc, ale i te się obchodzi ły bez wszelkich n ieprzyzwoi tośc i  i bez 
owych :  bil  ha!  h a j ż e ! liajże! Os t rowsk i !  —  k tó r e  mnie ongi t ak w 
uszy razi ły.  Porównywałem to  sobie w duszy i r adowałem się tern 
s t a t eczn ie ,  ale to  mnie oraz naprowadzi ło  na myśl  Ostrowskiego i 
całą ową zgraję  hu l t a j s t wa ,  k tó ra niegdy siedziała na procencie  u 
pana S t a ros ty .  Rzuca łem okiem na wszys tkie  s t rony  ale napróżno!  
ani Ost rowskiego ani jednej  z tych twarzy  , k tó re  tu  wtedy widzia­
łem,  dzisiaj nie było.  Kiedy t a k  sobie myślę o tein i właśnie mó­
wię:  j ak to  Panom pod każdym względem lepiej j e s t  na tym  świecie,  
bo nawet  i popr awa  z b łędów im daleko łatwiejsza,  —  przys tępu je  
do mnie Starosta i r z e c z e :

dzisiaj o godzinie t r zec ie j  zrana  w za jezdnym domu,  dokąd go ty m ­
czasem zaniesiono.  O pó ł  do ósmej zawieziono zwłoki  marszałka na 
karawanie do hotelu legii honorowej.  To war zys zy ła  mu kompania 
piechoty,  dwóch gwardz i s tów republ ikańskich i dwóch żandarmerów 
konnych.

— W e d łu g  dziennika France d ‘outre-mer f regata  L a  Tortc 
zawiozła  szczęśl iwie a resz tan tów przeznaczonych  do karnej  kolonii  
w Cayenne.  Podczas deportacy i  nieuległ  żaden a re sz tan t  ka rze .  Za 
przybyciem na wyspę Zbawien ia ,  dopuści ł  się tylko jeden a resztant  
podburzania do buntu.  Na rozkaz  rządowego komisarza Sarda-G ar-  
riga  rozs t r zelano  natychmias t  tego a resztan ta .  Nim wysadzono na 
ląd aresztantów,  prosi ł  j eden z n ic h ,  aby mu pozwolono wynurzyć  
w kilku s łowach podziękę oficerom f regaty „ F o r t e “ . Aresztan t  ten 
ma nazwisko,  ktćreni  w roku  1848  zwróc i ł  był  na siebie uwagę pu­
bliczną.  Je s t to  dawny a resz tan t  gale rowy Riencouid, k tórego  Ledru- 
Rollin, podkomisa rzem prowizorycznego rządu mianował .  Ten sam 
popełni ł  na ówczesnej  swej posadzie d rugą zbrodn ię ,  k tó ra go na 
cala r esz tę  życia na galary zawiodła.  Jeden z dawniejszych jego to ­
warzyszy wiezienia o t r zymawszy  miejsce przy policyi ,  ko rzys ta ł  z 
dawniejszej  posady Riencourta  dla wymuszenia od niego pieniędzy.—  
Riencour t  chcąc położyć koniec tej kontrybucyi ,  wywabi ł  go w l a s ,  
gdzie go śmier telnie zrani ł .  Skazany na dożywotnią robotę p rzy mu­
sową, był  między aresztantami ,  k tórych  do Cayenne t r anspor towano .  
Wywierał  na nich pewny wpływ zapomocą umysłowej  przewagi .  —  
Pozwolono mu wyrzec  ki lka s tów do oficerów. W  mowie swojej  dzię­
kował  itn za ich ludzkie postępowanie,  i wyrazi ł  o<l siebie i od swych  
towarzyszy  radość ,  że rząd pozwala im w Cayenne nową egzys ten-  
cyę dla siebie ustalić.  (P . G.)

.— Familia Orleańska wystawi ła  t e raz  publicznie na p r z e d a ż : 
wielki  i piękny hotel  w Paryżu ,  zamki,  folwarki ,  zwie rzyńce , lasy i 
bory,  grunta orne,  łąki ,  winnice,  b u t y ,  cegielnie i domy Ieśniczow-  
s k i e , k tó r e  kilka wielkich ma jętności  w depar t amentach Seine et 
Marne,  I l aut -Marne ,  Allicr,  Puy de Dome, Creuse,  Loi ro I efer i eu re i 
Co te  d’Or stanowią.  Następnie książę Montpensier  kaza ł  sp rzedać  do 
niego należący,  położony w rue de Varennes w Pary żu  dawny  ho­
tel  Monaco z obszernemi  ogrodami i innemi budynkami.  Za ten o-  
sta tni  zażadnno 90 0 ,000  fr.

—  Czy tamy w dzienniku P atrie:  Podajemy do wiadomości  bo­
hater ski  czyn małżonki  burmis t r za gminy Avion w depar t amencie  
Cher .  Pani  Abicot  de Rugis napadnięta dnia 19.  g rudnia 1851 przez 
ba n d y t ó w ,  u ra towała nietylko papiery b u r m i s t r z o w s t w a , lecz ugo­
dzona sztyletem i rzucona o z i emie,  miała j e szcze tyle od wagi ,  iż 
schwyci ła  pistolet  i ruszy ła  w pogoń za nikczemnikami,  unoszącymi z 
sobą k r zy ż  legii honorowej,  k tó r y  ojciec jej nialżouka na bojowisku 
o trzymał .  P re zyd en t  r epubliki  przyjmoivał  wczora j  panią Abicot  i 
doręczy ł  jej k rzyż  legii honorowej .  (W . Z,~)

—  Powiedz  p rawdę panie Skarbn iku  , byłbyś  do mnie ws tąpi ł  
czy nie, gdybym cię nie był  zaprosi ł .

—  Przyzn a ję  o twarcie,  że nie.
—  Widzi sz ,  otóż by łbyś  g rze ch  śmier te lny popełni ł  na samym 

odpuście.
—  Nie idzie za tem J W .  Panie,  —  odpowiedziałem,
—  I owszem,  idzie i bardzo  idz ie ,  bo przecie mamy rachunek 

ze sobą i to mce versa.
—  Jakże  to  panie H rab io?  nic o tem nie wiem.

—  Ale j a  wiem Mosanie,  Oto raz żeś do mnie trafił natenczas,  
kiedy u mnie by ł  k la sz tor  i j ako  nie należący do ko nw en tu ,  l icho 
zos ta ł eś  przyję ty,  —  o co ty do mnie mieć możesz p re t en sy ę ;  a 
powtóre znów ja  do ciebie, żebyś  mnie basarunek zapłaci ł  za moich 
kozaków,  k tó r ym tak  skórę  wyta ta rowałeś  w karczemce .

—  J W .  Panie,  ja z mojej  s t rony  kwituję  Pana na czysto i za ­
ręczam,  że nic byłem tak źle p rzyję tym , abym mógł  się o to obra­
żać,  z resztą Nieczujowie już  to w natu rze  swej m a j ą ,  że umieją się 
od zł ego przyjęcia ochronić,  —  co się zaś  tyczy  drugiego, . , .

—  No,  no, dajci Boże zdrowie za drugie. . . .  te bizuny bardzo 
na czas się dosta ły owemu hul ta js twu,  bo mnie objaśni ły o ich kon-  
duicie, j a koż  kiedy się przyszl i  do mnie u sk a rz y ć ,  to im j e szcze  po 
sto dałem od siebie i po rozpędza łem na cztery.  A Ołta rzowski  jakże 
się m a ?  co mówi o mnie?  czy j e szcze  l amen tu je  za panną O s t r ow sk a?

—  Ołta rzowsk i  zd ró w  i z ła ski  Boga  już  się przebolał . . .

— A Sanoczan ie  cóż powiadali ,  kiedyście im duby smalone ple­
tli o moim dworze.

—  Sanoczanie? . , , ,  wątpię nawe t  ażeby wiedzieli. , . .

—  Bo widzisz nakoniec,  to mnie ani łechce  ani boli, co księża 
i bura Szlachta, . , .

—  Ja kże ż  J W .  Panu  zdrowie  s łu ż y ?  —  prze rwałem.
■—  Dosyć dobrze ,  bardzo  Wa sz m o śc i  dziękuję., . .

W t e m  przystąpi ł  do nas pan Młocki i  rozm ow a p r zes z ła  do 
inuej materyi ,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W łochy.

(Regulamin nowej organizaeyi wojsk papiezkich ukończony. —S tan zdrowia J.
S. Papieża. — Atjuae Albulae.)

R z y m , 14. lipca. Ktokolwiek zbl iska poznał  moralno-pol i -  
tyczne  znaczenie jakie sobie F ran cya  zgo towała  p rzez s topniowe z a ­
jęcie tak ważnego stanowiska w stol icy ch rześc ia i i s twa , ten nicmoże 
wierzyć pog łoskom jakoby w Pary żu  t e ra z  więcej niż dawniej  my­
ślano o stopniowem zmniejszeniu wojsk  okupacyjnych w Rzymie.  
Z  drugiej  zaś s t rony rzeczą  j e s t  pe w n ą ,  że w Watykan ie  bardzo 
p racują nad t e m , aby się przynajmniej  w stol icy pozbyć obcej po­
mocy.  W  tym względzie uważano od dawna i s łusznie utworzenie 
siły zbrojnej  stol icy apostolskiej  za w aru nek  żywotny  i dla zupe ł ­
nego zadość  uczynienia temu warunkowi uczyniono przedwczoraj  krok 
wielkiej  wagi.  F rancusk i  j e ne r a ł  La  Yai l lant ,  k tó rem u poruczono 
reo rgan izacyę  armii pap ieskie j ,  skończy ł  w tym względzie czynność 
swoią ;  zarządzenia jego o t rzymały  najwyższe potwie rdzenie  i wczo­
r a j  ogłoszone zos tały przez  pro-mini st ra  wojny Far ina  w „Rego la-  
roento o rganico, "  Nowa organizacya usku teczniona zupełnie na wzór  
f rancusk i  p rzyczem jeszcze  szczególnie uwzględniono polepszenie ma-  
t e rya lnego by tu  wojskowych .  J e n e r a ł  w służbie Papieża pobiera 
t e raz  oprócz licznych indemnizacyi  roczną  pensyę 36 0 0  t a la rów,  a 
podczas  marszu prawie drwgie tyle. Kapelan wojskowy pobie ra  500  
t a l a r ó w ,  zwykły  chi rurg  7 0 0  t a la rów rocznie.

W  zdrowiu Jego Świątobl iwości  Papieża znaczne już widać po­
lepszenie.  Pomimo wielkiego upału prze jeżdża ł  się Ojciec Święty 
j ak zwykle  codziennie nad b rzegiem Tybru ,  p rzyczem każdym razem 
dobry kawałek  szedł  piechotą.  Wyjazd  na wil legiaturę do Castel  
Gandolfo odroczono aż po deszczowej  porze .

Zda je s ię ,  że s ławne z s ta roży tnośc i  kąpiele augustowskie 
A(/uae Albulae u stóp g ór  Tivoli ,  k tó r e  od wieków j u ż  leżą w g r u ­
zach , r az  j e szcze  nabędą s ł a w y ,  gdyż w najnowszych czasach  mia­
nowicie niemieccy l ekarze  zwróci l i  uwagę na ich cudowne siły ule­
czające.  Tajny  radca  medycynnlny Dr.  Aler tz  z  Akwisgrann zabra ł  
niedawno ze sobą do Niemiec próbę siarczanej  wody z tych ź r ó d e ł ,  
aby ją  Dr. Liebig ściśle chemicznie rozebra ł .  Tu ta j  na miejscu niema 
do tego po trzebnych  chemicznych apa ratów,  ( P . Z .)

(Budżet państwa Kościelnego.)
W  budżecie pańs twa  Kościelnego na rok 1S52  obliczono do­

chody państwa na 11 ,110 ,569 ,97  skudi  czyli 59 , 552 ,656 ,5  fr. wy­
datki  na 1 3 ,0 0 6 , 4 1 9 ,4 6  skudi  czyli  6 9 , 7 1 4 , 40 8 ,3 0  f r .  P rzychody  w s t a ­
łych podatkach wynoszą 14 ,651 ,114 ,70  fr. cło i akcyza 26 ,92 2 ,7 34 , 15  
fr.  należytości  s t ęp lowe 4 ,460 .254 ,20 ,  poczta 1 ,821 ,333 ,35 ,  lotorya 
4 , 2 1 6 ,4 4 4 ;  mennictwo 4 , 85 8 ,154 ,15 ,  inne p rzychody  2 , 62 2 ,6 10 ,5 0  fr. 
W y d a tk i :  mini sters two finansów 32 , 033 ,562 ,90 ,  Spraw wewnęt rznych  
5 ,234 ,645 ,20 ,  sprawiedl iwości  i łaski  2 ,4 91 ,2 32 , 50 ,  handlu i p rze -  
mysłowości  6 6 3 , 7 3 6 , 7 0 ,  robót  publ icznych 3 , 15 3 ,6 26 , 5  , wojska 
9 , 6 5 0 , 6 5 8 ,  policyi 1 ,0 4 3 ,3 65 ,4 5 ,  fundusz r eze rwowy 536,000 ,  koszta 
indagacyi  14 ,905 ,581 ,50 .  — Okazuje się p rze to na rok 1852 nie­
d ob ór  w kwocie  10 ,161 ,753 ,25  fr. ( L . k . a J

(Płody kopalń ogłoszone w Parmie własnością państwa.)
P a r m a , 17. lipca. Na mocy dekretu  książęcego ogłoszono 

własnością  państw a wszys tkie kruszce ,  p łody kopalń i żywicę ,  s iarkę,  
k rys ta l i zacye , różne rodza je  m a r m u r ó w ,  kamieni  do budowania i 
inne,  s łowem każdy  mate rya ł  nie s łużący do zwykłego i ustawicznego 
uż y t ku  (che  non sono di uso cornmune e c o n s ta n t c ) ,  bez wy ją t ku ,  
czyli r zeczy  te  znajdują się na powierzchni  lab wewną t rz  z i emi ,  
w bryle lub płynie,  i wszys tko  cokolwiek w ż y c i u  zwycza jnem obej ­
mują nazwą  min,  żył  lub ź r ód e ł  mineralnych.  Rozporządzen iem tem 
nie objęto wszelakoż ziemie marg lową używaną na pognój ,  wapno,  
g ip s ,  glinę na cegły i p ia sek ,  j a ko  ma te rya ł  budowlany.  Bez kon-  
cesyi  ze  s t r ony  pańs twa  i p rzez ministeryuin f inansów wydane j ,  nie 
będzie można odtąd żadnych  o twierać kopalni.  (A . B , W. Z .)

w rę kn  komisa rzów dys t ryktowych ,  k tó rzy  go też  osobiście wypełnić 
powinni.  Przekonano  się wszelakoż osfatniemi cz asy ,  że  p rywatni  
pomocnicy komisarzów dy s t ryk towych  zajmowali  się t emi  sp rawami  
więcej  niż to się należało.  Wynika jąca ztąd niedogodn 
p rzezto j e szcze  tein n iebezpieczniejszą,  
watnym powierzano pieczęć u rzędową 
obecności  urzędników.  W
w zięcia  ś r o d k ó w ,  aby nad„  . . , , ' .r.ęeuj nie wydarza ły .  Pro
szę oświadczyć podwładnym swym komisarzom dys t ryk towym ż 
odtąd podobna nieuwaga będzie j ak  najściślej  ka r an a ,  a w e d łu -  ' sto

ość s taje się 
że tym pomocnikom p r v -  

, mianowicie zaś  podczas  nie- 
zywam więc pp. l andra tów do p rzedsię-  
użycia te  więcej się nie wydarza ły .  P ro -

 -  " że
—j --------„ ,  u wcuiug s t o ­

pnia p rzewiny pociągnie za sobą nawet uchylenie od s łużby.  Is tnie je
już  ponowiony ro z k a z ,  aby komisarze  dys t ry k tow i  nie wydawal i  wię­
cej świadec tw zachowania się polskich wycho dźców ,  i z r ąk  swych  
podobnych papierów nie wypuszczal i ;  zaczem rozkaz  ten tutaj  się 
tylko p ow ta rza  dla lepszej  pamięci.  Wk oń cu  muszę j e szc ze  zalecić 
pp.  l a nd ra t om ,  abyście Panowie iie możności  zwiedzal i  osobiście 
szczególne okręgi  swojego ob w od u ,  co potąd bywało podobno z a ­
niedbane,  i żeby czynność u rzędową komisa rzów d y s t r yk tow ych  pod­
dawano częstej  i ścisłej  r ewizyi . “ ( A .B .  XV* Z .J

Królestwo Polsk ie.
(Wykaz chorych cholerycznych w Królestwie Polskiem.)

W a r s z a w a , 24.  lipca. W  mieście Warsza wie  od dnia 
jawienia się cho l e ry ,  t.  j.  od dnia 26.
( 2 2 . )  l ipca r.

P°-
czcrwca (8 .  l ipca)  do 10. 

1). zachorowało 4 1 1 ,  wyzdrowiało  1 2 4 ,  umar ło  1 0 1 ,  
pozostaj e 177.  —  W  gub.  Wa rs za ws k i e j :  Od dnia 12.  ( 2 4 . )  maja 
do 7. ( 1 9 . )  l ipca r. b. w ogóle zachorowało 2 1 9 2 ,  wyzdrowiało 
7 5 5 ,  umarło 1 0 7 9 ,  pozostaj e 358 .  .Szczególniej cholerą dotknięte  
zos tały powia ty:  S ie r ad z k i ,  Kaliski i Ra w sk i ,  znacznie zaś  mniej :  
Ł ę c z y c k i ,  Wieluński ,  Koniński  i Warszawsk i .  (G az. W arsz.J

K urs lw o w s k i,

Dnia 29. lipca.

Dulcat h o le n d e r s k i .................................
Dukat cesarski ......................................
Półiinpcrynł zł. r o s y j s k i ......................
Rubel śr. r o s y j s k i .................................
Talar p r u s k i ............................................
Polski kurant i pięciozłotówk. . . .
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr.

gotówką towarem

K u r s  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  w  g u l ,  s t a n .

Dnia 29. lipca 1852.
Kupiono prócz kuponów 100 p o .............................
Przedano „ r 100 po .............................
Dawano „ „ za 1 0 0 .....................................
Zadano „ za 100

zir. | kr. |  złr. 1 kr.
5 32 5 38
5 40 5 45
9 48 9 51
1 53% 1 54%
1 44 1 47
l 24 1 25

84 30 84 48

Instytuc ie k r e d y t o w y m .
złr. kr.

konw. ___ ___

w n 85 —

• » » 84 30
» V — —

(Kurs wekslowy wiedeński z 29. lipca.)
Amsterdam 165 1. 2. m Augsburg 118% I. uso. Frankfurt 1173 ^ 1. 2.
I  n . 2- m. HamluTim- 1 "^" ł -» — f   -  — -p. 2. m. Loniiyn 11.50. 

1. Bukareszt —  Kon-
tlfi >

Genua — p. 2. m. Hamburg 175 1. 2. m. Eiwurna 117 
I, 3. m. Medyolan 118% Marsylia 140% 1. Paryż t403
stantynopol —. Agio duk. ces. —. Pożyczka z r. 1851 5% lit. A. 97®, 
lit. Ił. 112%.

(Kurs pieniężny na giełdzie Wied. d. 27. lipca o pół do 2giej po południu.)
Ces. dukatów stęplowanych agio 25%. Ces. dukatów obrączkowych agio 

24%. Ros. Imperyały 9.45. Srebra agio 19% gotówką.

I*rwsy.
(Rozkaz względem wychodźców. — Okólnik nadprezydanta prowincyi Szlazkiej 

do urzędów landratowskich.)
W r o c ła w , 21.  l ipca.  Szlązka gaze ta  Const. Ztg. pisze:
Z  liczby 6 — 8 0 0 0  wychodźców zamieszka łych w prowincyi  

Poznańsk ie j ,  o t r zymało  2 0 0  rozka z  opuszczenia p rowincy i ,  a mia­
nowicie wszyscy poli tycznie skompromitowan i  wychodźcy  w Pozna­
niu, i ci, k tó rzy  są w pode j rzeniu  nieusta jącego spiskowania.  Z liczby 
zbiegłych p rzed r ek r u t ac yą  nie wydalono żadnego.  Nadprezyden t  
p rowincyi  wydał  z r es z tą  do wszys tk ich  odnoszących się w tej  mierze 
u rzędów ( L an dr a th s i im te r )  nas tępujący okólnik:

„Pan  mini ster  sp raw zewnęt rznych  powziął  z ki lku w y da rz o­
nych wypadków nie milą mu wiadomość,  że podrzędni  urzędnicy po­
licyjni postępują sobie opieszale w wykonaniu ważnych  rozporządzeń 
pol i cyjnych,  szczególnie zaś w dozorowaniu zbiegów i wychodźców,  
nie wszędzie wypełniają obowiązki  swoje z tą  sumi enn ośc ią , jakiej  
wymaga ważność sp raw y  i ich powołanie.  Znaglony p rzeto  j es tem 
pp.  l andratom zalecić w tej mierzą największą su rowość  i baczność.  
P rzede wsz ys t k i em zaś  należy mieć na wzg lędzie,  że pp. landraci  nie 
powinni  zdawać spraw'  tych na swoich podwładnych u rzę dn ikó w,  
k tó re  z porządku  rzeczy  lub dla swej ważności  tylko  p rzez  nich sa ­
mych muszą być zała twiane.  W  takich wypadkach,  w k tó rych  w spó ł ­
działanie koinisaryatów dys t ryk to wy ch  koniecznie j e s t  p o t r z e b n e m , 
należy przynajmniej  tego p r z e s t r z e g a ć ,  aby rozkaz  pozostawiono

nadworny 
Bełżca. —

P r z y j e c h a l i  A o L w o w a .
Dnia 29. lipca.

Hr. Karnicld Felix, z Rogużna. — PP. Chełmiński Malwci, ces. ros.^radca 
z Husiatyna, — Sadowski Jćrzy, z Husiatyna. — Wiktor Józef,  z 
Krajewski Nikazius, z Brodów. — Łodyński Hieronim, z Milatyna.— 

Pawlikowski Emil, z Rosolina. — Zagórski Mieczysław, z Wolkowa.
W y j  e c l i a l i  z e  L w o w a .

Dnia 29. lipca.
PP. Batowski Antoni, do Kulikowa. — Melbachowski Adam, do OIexiniec.

S p o str z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  w e  L w o w ie .
Dnia 29.  lipca.

Pora

Barometr 
xv  mierze 

w iód.spro­
wadzony do 
0 °  Reaum.

Stopień
ciepła

według
Reaum.

Średni 
stan tem­
peratury

d o g .6. zr.

Kierunek i siła
wiatru

Stan
a t m o s f e r y

6 god. zran . 
2 god. pop. 
10 god. wie.

t * t r f  n n

27 8 96 
27 9 36 
27 9 74

-+■ 11,5° 
H- 19° 
-+- 12°

-+• 19,5°
-i- 8 "

Polud.
Wschodni0

»

pochm. Q  
pogoda „ 

n

t e a t r .
D ziś:  przeds t .  polskie:  „K rew n i w ie lk ie g o  W e z y r a  “ P o ­

tem : „O krężne."
Ju tro :  opera n iem. :  „KSelizar."
W  Niedzielę: przed,  

hu ltajska."
pols , :  „ G a łg a n d u ch , c zy li T r ó jk a

Główny R e d a k t o r  M. § z r z e n ia w a  Sartyn i. Z c. k. galic. drukarni rzędowej.


